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H i e b a l s a i i i o w a h e  m u m i e
'a je m n ic a  p o d z ie m i k o ś c io ła  D o m i n i k a n ó w  w  W iln ie

Zwiedzając \Tilnc lie podobna po­
m inąć podziemi b. k lasz to ru  domim- 
kahuw.

Długim kory tarzem , przecho- 
dz-‘my na  m ałe podwórko 
klasztorne. Schylając głowy spuszcza 
m y się po k ilkunastu  stopniach w 
głąb  podziemi. N asz przew odnik za ­
pala św atło  elektryczne, bardzo p ry ­
mityw nie zainstalow ane. K ryp ty  są 
ta k  wysokie, że m ożna w nich poru 
szać się zupełnie swoDodnie.

T R U P  P O W S T A Ń C A
Światło Poda n a  trz y  o tw arte , u- 

staw ionę obok siebie trum ny.
W  pierw szej z nich spoczyw ają

nie szczęścia poniet/aż  w kw ietniu  nione ciemności. W ydaje m i się, źe
Taern Trtlm to tn  Attt /In łnłnt* At—w 1 ntpi-Ain tm/łtttrt —tton—łłt/łlt i
  -- i: —-- f ,T TT
tego  roku podrzucił ją  znów do tru m ­
ny

F E R A L N A  C Z A S Z K A
W ypadki kradzieży  kości i czaszek 

zdarzają się tu  dosyć często. N asz 
przew odnik pokazyw ał nam  czaszkę, 
k tórą  zab ra ła  ukradkiem  do teczki 
jak aś  stu d en tk a  % K rakow a, lecz po 
p a ru  m iesiącach zw róciła j ą  z lis tą  
nieszczęść i nkiwopodzeń doznanych 
w ty m  czasie.

Z A G A D K A
F/zechodzim y przez* k ilka kryp*, 

zapełnionych trum nam i, .kośćmi i 
czaszkam i ludzkim i. W jedi'-?..! ,z nich
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z trum ien  w sta ją  w idm a znm rłych i 
o taczają  n a s  zw artym  kałem  Lecz 
oto znów zabłysło św iatło  i oczom 
naszym  p rzedstaw ia się p rzeraża jący  
w idok. O grom ny stos w yschniętych 
jak  m um ie ciał ludzkich, potw ornie 
w ykrzyw ione s tiachem  i bólem tw a­
rze, bezładnie poplątane odcięte no­
gi, .ęce i głowy. K tos z podciętym  
gardłem  yciągniętym i rękam i zdaje 
się chw ytać u la tu jące  życie. Obok kor 
pus bez głowy. D alej ja k a ś  kobieta 
spazm atycznie tu li do p iersi niem o­
wlę. T am  znów inrm straszliw ie po­
rąb an a , obok n iej kilkoietnie az.ecko 
z obGiętym i rączłcami

W  te j  okropnej o tw arte j m< g.le 
leżą piadziadow ie i wnuki: ofiary
rzezi band CLowańskiege i Żółteren- 
ki z 1655 r . —  m orow ego pow ietrza 
z 1710 r. i w ojen nap o leo ń sach  z 
1812 r.

J A K  W P O W I E  ł » C I . . .
—  W  jak i sposob odkryto te  po­

dziemia — py tam  naszego przew od­
nika

— Zupełnie przypadkow o. W io 
towie g rudn ia  1934 r. pew ien b irdny 
studen t un iw ersy te tu  w ileńskiego za­
kupując w  sklep-KU cnieb, zauw ażył, 
że owinięto go w k a rtk ę  ze s ta re j

Na kartce tej znalazł wzmian

M̂uzyka
~  koncert w Konserwatorium
E .  B s n d r o w s K a - T u r s k a  i Ho S z t o m p k a

Zapow iadany oddaw .ia, choć sła- . in te ie s u j^ y  program , złożony w y- 
bo reklam ow any Fesiiva' Sztuk: Pol- łącznie z dzieł Chopina (N okturn, 
skiej rozpoczął się koncertem  w sali i Ballada, M azurki, rzadko gryw any
K onserwatorium  z udziałem najw ięk­
szej polskiej śpiewaczki Ewy Tur- 
skiej Bandrowskiej i znanego ozero-

epo«ow y polonez es - moll, Łchergo 
Etiudy i in.) wykonat Sztom pka ze 
zwykłym sobie polotem i dużą bra

„H a D ES"

zwłoki wojewodziny Pociejowej, zm ar 
łe j w  początku XVII w. W yschłe, 
obciągnięte pergam inow ą skórą ręce 
pobożnie złożone n a  spłow iałym  bro- 

• kacie su k n i; tw arz  pociągła o żółta- 
w - popielatej cerze zachow ała w y­
raz  pow agi j dostojeństw a.

W  sąsiedniej trum nie  leży zm arły  
rów nież w początku X V II w. m iesz­
czanin, że szkaplerzem na piersiach 
Spod czapki w ysuw ają mu się pro­
m ienie włosów, a  ciemno blond wą- 
sy ocieniają ściągnięte boleśnie usta.

Obok niego spoczyw a uśp iona snem  
wiecznym młoda kobieta. Mimo upły­
wu wieków n a  je j tw arzy  w idnieją 
jeszcze ślady  urody. N a trum n ie  wy­
ryto dokładnie datę jej śmierci: 6. JV 
1?30 i inicjały. R. W.

T R U M N A  
K O I  “' / 'E l  " R A T A  

B A R S K I E G O
P izez  w ybity  w m uize  otw ór p n  - 

chodzimy io  następ n e j k ry p ty  St™ 
w i.iej 'iedna tyłku trum na jakiegoś 
pow stańca z 1863 r. T w arz zm arłego 
zeszpecona r  m orderczą■■ kulę w iogs 
jedno oko przestrzelone wypłynęło i 
giuzlam i przyschło do tw arzy, dru­
gie szkliste, bezbarw ne, szeroko o- 
tw a rte  spogląda w  p rzes tizeń . O kro­
pna  g ro za  bije od te j postaci niezna­
nego m ęczennika.

. . B Ó G  M O J Ą  O P I E K Ą
W  sąsiedniej k rypc ie  zatrzym uje­

m y się p rzy  zwłokach t.  zw. ,.domini 
kan k ;' . Odnaleziono ją  w  1901 r. z 
cegłam i pod głow ą, w  szczątkach 
oukni podobnej do hab itu  dom inika­
nów i na te j podstaw ie ówczesny p ro ­
boszcz kościoła kazał ją  ubrać w - a- 
bit dominikanina. Dopiero późniejsze 
badania ( ł  1936 r  ) w y k aza ły ,_ że 
m niem any zakonnik je s t  kobietą, 
m im o to  pozostawiono n a  ni j  h* 
b it. Ściągła, surow a tw arz  
kank i“ , tchnie spokojem  i rezygna­
cją , a  n a  palcu je j lewej ręki widnie­
je m osiężna obrączka z w yrytym  w e­
w nątrz  nap isem : „B óg m« ją  opiegą 
1750“. O brączkę tę  dw a la ta  tem u 
ukrad ł n ieznany spraw ca, talizm an 
te n  jednak  n ie  przynosił m u widocz-

okropnie w ykrzyw iony, z o tw artym i 
jak  do krzyku  u stam i v; ciężki :h bo­
gatych  szatach  spoczyw a książę 
Ogiński. Wubec tego , że był on o tru ­
ty  robiono sekcję zwłek i trep an a ­
cję czaszki a  następnie zabalsam ow a­
no go. Są to  jedyne zabalsam ow ane 
zwłoki w podziemiach.

C iekaw a rzecz, że .rum ny ze zwło­
kam i księcia Ogińskiegc nie udało 
sie dotychczas sfotografow ać. Dzie­
sią tk i klisz popsuto i zajęcie albo 
prześw ietlane, albo czarne, aiDo ty l ­
ko ja k a ś  zam azana p lam a. Już naw et 
legenda pow stała c tym . Rozwiąza­
nia fenomenu n a r p z b r a k .

H A D £ S
T eraz docieramy do n a js tra szn ie j­

szej części podziemi t. zw. „H adesu1 . 
N asz przewodnik przełącza św iatło  i

zem plan. tego  pam iętniku znajdu je  
się dotychczas w  bibliotece uniw ersy­
teckiej w  W ilnie).

N a podstaw ie w spom nianego p a ­
m iętn ika stuaenci zaczęli p o cu k iw a - 
nia. S ta ry  zak rystian  wskaza* nam 
w ejście do podziemi ped jednym  z 
o łtarzy  w kościele. Prow adziło ono 
jednak  ty lko  do jednej k ry p ty , dal­
sze k ry p ty  cak ryw anśm y sto p r wo.
N ie znaleźliśm y w  n ich  żadnvch 
skarbów  ani naw et zbroi rycerzy , o 
k tó rych  w spom inają pam iętn ik ., po­
nieważ podziem ia te  przeu - m były 
obrabowane. R abusie przebili ścianę 
k o ry ta rza  i zab ra li cenniejsze p rzed­
m ioty  Pod pierw szą kondygnav ją 
podziemi dostępną dla publiczności 
znajdu je  się d ruga  i prawdopodobnie 
trzecia  konuygnacja . W  drugiej za­
częliśmy już prow adzić oboty. Zna 
leźliśm y tam  sale ze ślac ami krw i 
na ścianach, ja k  w _ lach  to r tu r.
Do trzeciej kondygnacji jesz-z  nie 
doszliśm y, byc może, że znajdziem y 
tam  skarby, lub beczki ż miodem i 
winem. Roboty jednak postępu ją  b a r­
dzo powoli, ponieważ prow adzim y je 
w łasnym i siłam i, nie posiadam y na  
nie funduszów  a  wpływ. zwie j ce") tu  ,, -  . F e s d m j lu  S z łu £ i  w  W  O k a ­
dzania są  b. nikłe. Szymanowskiego („N adem ną leci sza ,  , , . j m i / i m r  W a -

W v c h „ k . y  ,  p r t j g -  »« ppc. L W ) .  Z  W  '
hlnm* s ło d e m  «1>* D o,r 'n i - ! (..Słowik zaufany**). S. M aim ow stae-i ^  ^  _ , q1% w  red a IiC 9 j .

kim w arstw om  publiczności pianisty w urą. s
H enryka Sztompki. j Nowe fotele, wstaw ione nareszt.e

Te dw a nazw iska nie w ym agają do sztyw nej sali koncertowej Konser- 
kom entarzy. K unszt śpiewaczy B a n - ! w atorium  (na miejsce daw nych krze- 
drowskiej zyskał uznanie już niema! j set) w pływ ają do pew nego stopnia 
całej Europy. Nie dziw więc, że jej ; aodatnio na słuchanie muzyki, 
dość rzadkie w ystępy  w  W arszawie Micha! K ondracni
w zbuuzają ogólny podziw i najw yż­
sze zainteresowanie. Ew a T urska - 
Bandrow ska w ykonała tym  razem sze 
reg pieśni i ary* M oniuszki, zawsze 
z jednakow o niezawodną precyzją i 
zdum iew ającą lekkością. Poza tym 
odśniewala znakom ita artystka  kilka 
pieśni w spółczesnych kompozytorów  _ _
polskich: W M aliszewskiego („Owiał i T ^ j G I R I l i C d  P O  i p i 9 » U  
mnie sm ętek*), Zabuńskiego („Kozi- , „ , 1- 7/

■H t  ■>«*>*#«• >«*">■ „t wTŁt

P A L T A
G A R N ir U N Y

G o lo w e i na, zam ów ien ia

B£*® M A C I E J E W S C Y
;4 Marszałkowska 74

kojp?

Niebalsaninwanc icuir/e

kę o tym, że pod kośi toiem dominika­
nów znajdu ją  się b. c ieką .re  poc zie­
m ia. J a k  się później okazało znakzio  
na  k a r tk a  pochodziła z pam iętnikówl i  JKńCW uujua. o h iu v iu  * • *“ * *-----    ~ _ %

n a  cnwuę ogarn ia ją  n as n ieprzenik- h r. Tyszkiewicza z 1840 r. (Jeden  eg-

■! („Słowik zaufany**), S. Malinowskie 
go („Podm uch w iosny"), S. B erczyj 
(„Pieśń w schodnia" i „Kołysanka") 
oraz S. N aw rockiego („Karuzel"). 
Trzy ostatn ie utw ory sw ym  niskim 
poziomem artystycznym  i nik!vm! 
walorami muzycznymi nie pasowały 
do tak  zwykle pow ażnego i pełnego 
smaku repertuaru świetnej śpiew acz­
ki.

Henryk Sztompka zyskał szeroką 
popularność w śród publiczności całej 
niemal Polski przy pomocy mntrofo- 
nu radiowego i koncertów  Ormuzu. 
Ormuz i radio .dopomogły Sztompce 
w uotarciu do najdalszych zakąU ów  
naszej prowincji W yrobione imię 
jednego z najwyoitniejszych polskich 
pianistów służy dziś za m agnes, nie- 

■ zawodnie ściagajacy publiczność, 
kańską. Ze zdziwieniem patrzym y na (Sztom pka i tym razem  nie zai/ion 
niebo, domy, tw arze  ludzkie —  pokładanych w  nim naaziei. Bardzo

Pod w rażaniem  podziemi za traca  
człowiek poczucie rzeczywistości.

łiun-

nych rzu cił okiem  na k o m u n i­
kat i zapytał-

Czy to ten sądownik S iero ­
szewski?

—  A le  skądże —  to te r  słyn 
my Sieroszewski prezes P .A .L .

—  A ch tuk. N ie w iem diacze 
go, ale ten ka ligra ficzny  p o d ­
pis nie pasował m i jakoś do 
osoby szanownego prezesa /l- 
kddem ii L ite ra tu ry  i  dlatego 
przypuszczałem, żc to inny 
Sieroszewski.

—  W idzisz —  oanowiaaa  
ktoś —  on dużo ostatnio 
p r z e p i s u j e ,  siąd taki 
kaligraficzny charakter pis­
ma.

Ta jem n ica  podpisu prezesa 
P . A . L . została wyjaśniona.

Iks.

M M M M I uczniowskie L. CZAPiiSKI Wai s zawa
ZÓ.lftW lA 31, 
t ek .  8  G 1-01

D y k t a t ó r r l i a i i d l u  ' i s k i i h o s k i e j o
K & r i e r a  p o l a r n e g o  m a g n a t a

P r o g r a m  f e s t i w a l u
nc dzień azibiejszy

Kościół Zbawiciela

M is jo n a rz e  d u ń sc y  n ie  m a ją  p °  
trz e b y  z a c h ę c a ć  E skiui03Ó w  G ren  
la n d z k ic h  do p ra k ty k o w a n ia  ubó­
s tw a  ew a n g e lic z n e g o . B ied n y  te n  
lu d  z ta k  n ie  m y ś li o g ro m a d z e n iu  
b o g a c tw  d o c z e sn y c h . Ż yje, j a k  po 
w ia d a  e sk im o sk ie  p rz y s ło w ie : 
„m ięd zy  r ę k ą  a  g ę b ą " . M ie sz k a ń ­
com  te j  k r a in y  n ig d y  n ie  p rzy ch o  
d z i n a  m yśl e m ig ro w a ć  do k ra jó w  
o b cy ch , z b o g a c ić  s tę  ta m , a  n a ­
s tę p n ie  p o w ró c ić  i żyć  z r e n ty .

To te ż  ja k o  je d y n y  w y ją te k  za ­
s łu g u je  n a  u w a g ę  n ie ja k i  K or-ko - 
y a , u ro d z o n y  w Iu l ia n c h a a b ,  k tó ­
ry  w  2 1  ro k u  ż y c ia  (o o e c n ie  liczy  
61 l a t )  w s tą p i ł  ja k o  m a j te k  n a

s ta te k  w ie lo ry b n ic z y  n a  m o rzu  
B a f f in a .  P o  sz e śc iu  m ie s ią c a c h  o- 
p u ś c i ł  o k rę t  i z a m ie sz k a ł w  F ro - 
b is e h e r  n a  z iem i B a f f in a .  T am  
z a ją ł  s ię  sk u p o w a n ie m  a r ty k u łó w  
m ie jsc o w e g o  w y ro b u  i s p rz e d a je  
je  p o ła w ia c z o m  w ie lo ry b ó w , n a ­
tu r a ln i e  z dużym  za ro b k iem .

O b ecn ie , K oi--ko-ya zm o n o p o li 
zo w ai c a ły  h a n d e l ty c h  o k o lic  i 
s t a ł  s ię  n ie z b ę d n y m  p o ś re d n ik ie m  
m ięd zy  E u ro p e jc z y k a m i a  E sk i-  
m am i. M óg łby  p o s ia d a ć  ju ż  zn acz  
n y  m a ją te k  w  g o to w iź n ie , gd y b y  
p rzyw iąz j^w ai w ię k sz ą  w a r to ś ć  
do p ie n ię d z y , a le  o n  k aże  sob ie  
p ła c ić  to w a ra m i, k tó r e  d a je  E sk i-

s ^ l  1 * 3 0  R S Z Y Ń S t f  A  j e s t  t a k i e  w s p i : e d a ż y  
w paczkach na jednorazowe przeczyszczenie. Cena 20 gr. Ząiać w aptekach i składach aptecznych.

Godz. 9.00 
Msza Św.

Godz. 11.00 Zwiedzanie zabyłkow, 
muzeów i w ystaw  (Zbiórka w loknu  
Z. Prop. TUi. — Pl. T eatralny, rog 
W ierzbo we:)-
* Godz. 15.00 T eatr N arodowy, Tiatr 

Polski, T eatr f.etni (iak w  dniu 2.1u.).
Godz. 17.00 Konc. ork. dętej na Ryn­

ku Starego Miasta.
Todz. 18.00 Sala P. A. L. Wiecz. au-_ , ' ijoaz. 18.w  &.na r .  a .

m om  w z a m ia n  z a  in n e  G ałym  j torSKi K W ierzyńskiego, 
zb y tk iem , n a  ja g i so b ie  p o z w a la  ;

Godz. 19.CM W yświetl, filmów ar­
tystycznych na Rynku S tarego Miasta.

Godz. 20.00 T eatr W ielk: — Opera 
Moniuszki „Straszny D wór".

Godz. 21.00 Widoi Osko populam* 
na Rynku Starego M iasta 

W  ciągi* ca*ego dnia 
Kiermasz artystyczny na ryn«u Sta­

rego Miasta.
W ieczorem iluminacja zabytków  ra. 

W arszawy.

£ £ £ “ ,  ' t w « :  p r z f t i n a c z o n a  n a  a u p n 0  , 0 » u  l o t e r . 1  K W
n a f t ą  i p o s ia d a ją c y  p ie c , o g rz e w a  w e j  t a  n l f e z b ą d n a  p o z y c j a  K a ż d t  g o  p r z e z o r n i e  o t m y i i * -
ją c y  go p o d c z a s  d łu g ie j p o ry  zi- n e g o  D u a l e t u  m i e ś  ę c z n e g o
m ow ej, stó? ( s p rz ę t  n ie z n a n y  u  ---------------------
E s k in ó w )  o ra z  k o le k c ję  o so b li­
w o śc i g ie n la n d z k ic h , je d y n ą  w  
ś w ie c ie ,  p o n a d to  p o s ia d a  10 k a ­
ja k ó w , 160 czó łen  o p o d w ó jn y c h  
w io s ła c h , 4 b a rk i  n a  30 w io ś la ­
rzy , o g ro m n ą  ilo ść  h a rp u n ó w , 
la n c  i td . U w aża  s ię  za  w ie lk ieg o  
a d m ira ła  c a łe j sw o je j f lo ty .

M a ją te k  je g o  c e n ią  n s  50 ty s ię ­
cy  k o ro n . C iek aw y  sz c z e g ó ł: K or- 
ko -ya  m a z a w sze  d w ie  żony , k tó ­
re  je d n a k  c z ę s to  z a m ie n ia  n a  in ­
n y  to w a r ; b io rą c  m ło d sze .

<b. g . )

S u kc e s p o i s ^ e g G
l orrpozytcra w  Ameryce

K om pozytor A le^sandei Półtaw ski 
laureat W arszawskiego konserw ato- 
dium , uczeń Barcew icza i N oskow ­
skiego, długoletni a rty s ta  F ilharm o­
nii i Opery W arszawskiej udn:ósl 
ostatn io  duży smcce łag ran i# ą . U- 
tw ory  jeg o : M azurka M olaiuoD e,
T ęsknota za Ojczyzną, S erenada Mo- 
te m e , frag m en ty  z opery  „Dzwon za 
topiony" i K oncert A - moll z orkie­
s t r ą  bras inne dzieła fortepianow e i 
o rk iestrow e gran** w Radio i F ilh a r­
monii W arszaw skiej zostały  w ysła­

ne przez Zw iązek P. W. P . Ochrony 
A utorsk iej Jo  S tanów  Zjednoczonych 
i tam  w j konano je  z dużym powo­
dzeniem.

O aczyty  w I. p  .S.
W  ostatnim  tygodniu trw ania w y- 

s taw j „Sztuka ludow a w  Poisce” 
I. f . S organizuje dw a rasrępujące 
odczyty:

1 . Piotra Megika „Ukraińskie sny­
cerstw o ludow e” we w torek dnia 5 
b. m.

2. D ra Józefa Grabowski ig r „Geo­
grafia arty styczna m alam tw a iudowe- 
g(5 w Polsce”, w  czw artek ania 7 bm.

Początek odczytów o godz, 20- e .
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P A N I  H A  P U S T Y N N Y C H  

S Z L f K A l H
P O f l i E S C

Tom nie pozostał w tyle. Dwie kule, wysłane w walącą o 
jakieś dwieście metrów przed mmi gromadę, zrobiły w niej 
mało znaczącą wyrwę. Dwa brązowe ciała został} na sza­
rej, wypalonej trawie.

Stado parło naprzód z wiatrem w zawody, .leszcze parę 
brązowych plam upstrzyło stóp, gdy nagle tabun skręcił 
ow Atownie w prawo, zagrzmiał trzaskiem kopyt i uderza,ią- 
cych siebie ciał i... zakrył się nieprzeniknionym tumanem

kU Tm-nowi zakręciło się w nosie, z? 'zezy pało w oczach. 
Kichnął raz i drugi. Czerwona mgła pokryła step wokoło.

— Sacrebleu! -  zaklęła z pasją pani d Andustor, zv.*al- 
niaiąc pęd maszyny i skręcając z powiolem. — NYjdział pam 
jakre chytre! Pod wiatr po ,^ły i niesposób ich teraz gonie

—  Cl ba dosyć wystrzelaliśmy. W ystarczy!— Tom współ­
czuł w duchu pięknym zwierzęt >m i radował się skrycią, zę 
udałc im się wykręcić od dahzej rzezi. Lubił polowai e. lecz 
aie m orderstW  W  pojedynkę gotów był pójść na najgrub­
szego zwńerza, lecz widząc przed sobą nagankę luL będąc w 
takiej sy tuacji jak obecnie, doznawał u c z u c i a  takiego, jakie 
musi mieć wyznaczony do plutonu egzekucy jnc go zołnięrz, 
\db przekonany o niewinności skazywanego sędz;a. Drzyduł 
się i* alki, w której strona przeciwna nie miała zadnycli

^ P o z b ie ra li  zdobycz —  dziewięć niebrzydkich, rosłych oka 
jów  Od jedntj sztuki odpędzili węszącego juz w  pobliżu sza­

kala. Dostał kulą w łapę, lecz zdołał uciec, kuląc pod siebie 
łysawy ogon.

  Jak się panu podobało? —  spytała pani cTAuduston,
gdy rozłożyli się obozem u stóp łagodnego, rzucającego cien 
wzgórza.

—  Rzeczywiście, bardzo oryginalne pc.owanie, wolałbym 
jednak, by odbywało się bez samochodu!

Zaśmiała się serdecznie.
—  Chciafabym widzieć, jakby pan tego dokonał! Holo­

wać na gazelle piechotą! Takich myśliwych jeszcze mc spo­
tkałam. Gazella na parę kilometrów potraci zwęszyć człowie­
ka.. Dziś udało się nam nadzwyczajnie, a ; to gdybyśmy nie 
beli samochodem, udałoby się nam zastrzelić najwyżej jed­
ną sztukę. Na tysiąc metrów me łatwo trafić naw*et do sta­
da, złożonego z setk* gazelli!

Kiwnął ze zrozumieniem głową
— Może i pani ma rację. Nie uznaję jednak zwyczajów, 

panujących na pustyni. Zawsze przypomina mi to t mery k ar­
skie polowanie na słonie w A fryce: la samochodach, z k*ia- 
binami maszynowymi... Istna jatka!

Sicdziel' w cieniu samochodu, rozłożywszy na piasku wy­
ciągnięte z wielkiego kosza smakoiyki. Z bańki, napełnionej 
lodem, wystawały apetyczne szyjki paru butelek.

— Nie ma nic rozkoszniejszego, jak śniadanie na łonie 
natu-y! Za dobrych, angielskich czasów zawsze w lecie wy­
nosiłem się z namiotem na brzeg morza lub wrzosowe wy­
dmy-Szkocji i tuin przez dwa miesiące koczowałem z dala od 
ludzi i hałasów*. Nie ma pani pojęcia, jaką mi lo sprawieło 
jjrzy jemność!

Tom rozgadał się na dobre W; przerwach miedzy jednym 
zdaniem a drugim pałaszując świetną kure i popijając whis­
ky. Pani d‘Anriuston nic pozostawała w tyle. Apetyty miVii 
nadzwyczajne i na talerzach pozostał; niedługo same kości. 
Wyciągnęli się wuęc na piasku; by w zbawiennym cieniu da*’ 
wypoczynek zmęczonym mięśniom.

 Niech pan nie myśli, ze my tylko na samochodach po­
lujemy Bywa i inaczej!

  N ie w*ątpię. Przeciez prócz gazelli i inrą zwierzynę
macie tutaj. Błogosławiony pod tym względem Kraj.

— O, tak! W łaśnie chciałam panu opowuedzieć, jaką 
przygodę miałam dwa lata temu...

— Przepraszam —  przerwał jej, uśmiechając się uziw- 
n)e> —  Czy był talu czas, żeby pani nie miała przygód.

—  Ch'*ba nie! Tak już życie dz*wnie się skłaaa, a zresz­
tą przygody to mój żywioł. Bez nich czuję sie nieswojo. Aie 
wracajmy do rzeczy: W ie  pan chyba, że gepard i >■ n^ ly tu­
taj zaniesienie. W łóczą się jak psy po pustyni i (lżebelach ), 
zagryzając owce i wvkradając z kurników drób. Naturalnie 
dosyć strzela się ich z tego powodu, lecz wybryki te są jesz­
cze‘mało niebezpieczne i można by się z nimi pogodzić, na­
gryzać owce i inne mniejsze zw ieizęta leży już w naturze 
gepardów i nie można mieć do ucii za to zbyt di żych pre­
tensji Jednak zdarzyło się, ze dwa laia temu przybyła w  te 
strony bestia, obdarzona daleko bardz.ęi krwiożerczymi in­
stynktami niż dotychczas znani nam jej bracia. W  przecią­
gu dwóch miesięcy zdołała zagryTżć trzech Arabów, dwóca 
zaś ciężko pokaleczyła. W  namiotach beduińskich powstał 
popłoch Opowiadano o jakiejś mszczącej się po śmierci du­
szy. o upio^acn i dżinach**), polujących na pustyni w skó­
rach gepardów—jednym słowem jak grzyby po deszczu mno­
żyły się niestworzone historie i bajdy i mąciły w głowach 
spokojnym synom pustyni. Nikt nie siniał nocą wyjść sa­
li iołnie z namiotu, słysząc nawet przeraźliwy kwik zagryza­
nych owiec. Genard zaś stawał się z dnia na dz eń coraz zu­
chwalszy. >

*) d żeb e l —  p u s ty n n e  ła ń c u c h y  n iew y so k ich  w zgó rz

**) d ż in y  — d u ch y , z a m ie sz k u ją c e  P u s ty n ie  i s te p y .

(D. c. u.).


